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(U. s.) Fałdy togi rzymskiej, w której k ry ją  
Się pokój i woina, ciągle (jeszcze nie są rozwinię­
te . Świat, nadal słoi przed pytajnikiem , którym  
eaopatrzyły  W łochy swoje dalsze postępowa­
nie. Tocząca się wojna nagromadziła nad Ty- 
ferem tyle m ateryału palnego i wytworzyła 
tam  takie problemy, że rozwiązanie ich przez 
wojnę i uh przez pokój, stało się kwes-tyą euro­

p e jsk iego  i dziejowego znaczenia.
- iDwiuprzymierze -ch-ce węzeł tych problemów 
pokojowo rozwiązać, trójporozumienie — roz­
ciąć. Dwuprzymierze chce uniknąć wojny, k tó­
ra  (byłaby nowym, Strasznym rozlewem krwi. 
Trójporozumienie, przeciwnie, pragnie za wszel­
k ą  cenę nowej powiotlzi krwi, bo tylko w tej 
nowej fali spodziewa się jeszcze ratunku dla 
siebie i dla swojej, coraz bardziej ku upadkowi 
chylącej się, sprawy. Dwuprzymierze buduje 
Włochom złote mosty i apeluje, do ich, wypró­
bowanego nieraz, rozumu politycznego. Trój- 
porozuniienie wywija tylko żagwią wojenną, po­
nieważ nie chodzi mu o nic więcej, jak  tylko
0 te nowe półtora miliona niewinnych i spokoj­
nych 'lińlzi, których W łochy mogłyby rzucić do 
wspólnego szlaehlu-z-u. Trójporozumienie zaś wi­
docznie wychodzi z założenia, że im więcej i 
rozmaitszych skrwawi się w tej wojnie naro­
dów. tem dla niego będzie lepiej.

Nie można dotąd jednak przypuszczać, że 
jWłochy utraciły zdolność samodzielnego pa­
trzenia. Skoro zaś ta k  jest, to muszą one na 
równi z całymi światem widzieć, jak  wielkie 
tnulupśei zarzynają piętrzyć sic przed niemi z 
momentem uczynienia pierwszego kroku na 
drodze woj-ny. ’Przedewszystkicm sama wojna, 
z jej -tak bardzo zmiennem szczęściem. Do­
świadczenia tej wiojny dowiodły, że dzięki ma­
soni, biorącym 'Udział w nowoczesnej wojnie,
1 dzięki doskonalej a strasznej broni, w którą 
te  m asy są uzbrojone, istotnie tylko najtęższy 
i  najsilniejszy ma szanse ostać i wyjść zwycię­
sko z tych zapasów. W ojna obecna, ito nie je­
dna bitwa, a bitwa dzisiejsza, to nie jedno 
slai-ćio orężne, ale to zmaganie się ciągle, nie­
ustanne. a tak  straszne, że dzisiejsze zwy­
czajne starcie patroli rów na się dawniejszej ca­
łej bitwie.

'Fachowcy włoscy, k tó rzy  nio chodzą, po 
pięknych ulicach miast italskich, aby wydawać 
z  siebie rozmaite 'bezkrytyczne okrzyki, wie­
dzą o leni doskonale i d latego wszyscy .obser­
watorowie współczesnego życia./ włoskiego 
Stwierdzają zgodnie, że ze strony wojskowości 
poważnej zapał wojenny nic jest tam bynaj­
mniej podsycany. Rozmaici krzykacze i dema­
gogowie lub polityknjący literaci mogą wrze­
szczeć, co im się podoba. Poważni generałowie 
milczą, ponieważ protestować nie pozwala im 
ich godność zawodowa, zachęcać zaś zakazuje 
im — sumienie .obywatelskie.

•Włosi m ają kolosalny temperament. Ale tem­
peram ent ten nic przeszkadza nigdy tokowi ich 
rozumnej i zimnej myśli, gdy  ta szuka zysku, lub 
g d y  stara się ocenie stosunek potrzebnego ry- 
®yka do możliwej wygranej. Włosi wiedzą je­
szcze dobrze, czem b y ła  wojna z Menelikiem. 
Czują jeszcze w kościach wojnę z bezbronną 
jTurcyą w Trypołisie. Ozom jednak są obie te 
rwojny afrykańskie w porównaniu .z tą, która 
rozpętałaby się, gdyby, Włosi nie chcieli zanie­
chać i precz .odrzucić swoich zbyt w yR ko i .sze­
roko zakrojonych marzeń politycznych?

W ojna ani wc Francyi ani w Polsce nic jest 
(Wprawdzie jeszcze skończoną, ale już dzisiaj 
można powiedzieć, żc długie lata po le j wojnie 
dreszcz będzie przejmował każdego na myśl, żc 
jmoże dostać- się w tryby tej straszliwej młoc- 
'karni. która nazywa .się sprzymierzoną armią — 
'ausiryacko-niemie-eką... A zaiste, jakkolwiek 
(maszyna ta ma dzisiaj mnóstwo roboty, to je ­
d n ak , jeżeli już nie będzie mogło być inaczej, 
'znajdzie, się* w  niej miejsce także i dla Wlo- 
icliów... A w tedy? Szanse 'Włoch w tej wojnie są 
Jardnimałne już x samej natury, 'żadna część ©1- 
jflbrzymiej granicy amstryiack-o-węgierskiej nic 
ijeat -tak obronią z natury, jak  właśnie jej część 
;włoska. Tani. małe naw et siły mogą bronie się 
iw nieskończoność. Cóż dopiero siły wca.le nie 
(małe, które -obi o monarchio środkowo-europcj- 
jekie mogą ia!U ll0"'cnui wrogowi przeciwsta­
w ić.
|  .Wszystko to rozumieją Włosi z pewnością i 
Kem rozumieniem tlóm aczy się, że mimo gorą-ce- 
tao i namiętnego pragnienia wyprowadzenia oj- 
Iczyzny swojej z wiru wojny -światowej m-ożli- 
iwie wzmocnioną i rozszerzoną, wahają się cią- 
[gle i munyślają.
( Depesze wczorajsze przyniosły wiadomość o 
/ustąpieniu gabinetuiStalundry. ż  ]>omiędzy m ę ­
żów stanu, otaczających króla włoskiego, 0n 

[szedł najda,lej w kierunku wojny. A i on znw-a- 
Ihnl się w  ostatniej chwili przed wziętemu -od- 
fpov.'i(t!zialuości za wojnę. Ale obok i'akuidry 
[król wioski ma wielu innych mężów stanu, któ- 
itzy na zawołanie jego obejmą ciężką służbę 
[kierowania losami państwa, a o których wiad-o- 
|mo. że ludźmi są bardzo trzeźwymi, a na brzmią- 
ice hasła. odpornymi. F ak t ustąpienia kalandry 
[jest bardzo ważny ”* *

Odwrót Bosyan w Królestwie t Galicyi.
Armie sprzymierzone pod Przemyślem.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
•W "" Wiedeń, 15 maja.

Urzędowo donoszą i 4 m aja 4915:
Odwrót nieprzyjaciela w Królestwie Polskiem trwa dalej i przenosi się takie na odcinki 

dotychczasowego frontu Pilicy. Od wschodu od Piotrkowa aż do górnej Wisły ścigają sprzy­
mierzone armie Woyrscha i Dankla cofającego się nieprzyjaciela. Wojska ich usadowiły się 
w terenie górskim na północny wschód od Kielc.

Przed armią arcyksięcia Józefa Ferdynanda cofają się Rosyanie w  Galicyi środkowej 
przez San i ustępują z obrębu DobromU—Stary Sambor przed czołem armij Boroevicza i 
Boehm-Ermollego. W kierunku północno-wschodnim wojska nasze wśród walk ze strażami 
przedniemi dotarły do wyżyny na północny zachód od Dobromiła i Starego Sambora. Do ogól­
nego posuwania się przyłączyła się teraz także sprzymierzona armia Linsingena, która postę­
puje naprzód przez Turkę i Skole.

Bitwa w Galicyi południowo-wschodniej trwa dalej. Znaczne siły rosyjskie posunęły się 
naprzód przez Obertyr na północ od Śniatyna aż do Mahali.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r, 
marszałek polny porucznik.

Komunika! naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 15 maja.
(Biuro Wolffa donosi: W ielka główna kw atera, 14 maja 1914.

Południowo-wschodni teren wo;ny.
Wojska przednie arniii generała pułkownika Mackensena stoją pod Przemyślem i na le­

wym brzegu dolnego Sanu. Łączące się na lewo i prawo wojska sprzymierzone prowadzą da­
lej oościg w kierumtu Dolina—Dobro mil z jednej strony i przez Połaniec nad Wisłą— z drugiej 
strony. Także od Kielc aż do P il ic y  k o lo  Inowłodzia Rosyanie nie zdołali utrzymać swych po- 
zyeyj i znajdują się W szybkim odwrocie na wschód.

Wschodni teren wojny.
Koło Szawel walka także w czoraj jeszcze nie została ukończona. Na północ od Niemna 

nad' dolną Dubissą wzięliśmy podczas nocnego ataku 80 jeńców.
Na zachód od Przasnysza części pierwszego turkestańskiego korpusu armii dostały się 

po 4nkrotnym daremnym szturmie aż do naszych przednich rowów. Nad wieczorem nieprzyja­
ciel wszędzie był już wyparty i poniósł ciężkie straty. W naszem ręku zostało 120 jeńców.

Zachodni teren wojny.
Znaczne siły angielskie rozbiły s i ę ' wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela przed na­

szym nowo zdobytym frontem koło Ypern. Na drodze Menin—Vpern zdobyliśmy w kierunku 
Hooge dalej na terenie.

W okolicy na północny zachód od Lille zaatakował nieprzyjaciel po silnem przygotowa­
niu artyleryi w kilku punktach. Wszystkie ataki odparto.

Na wyżynie Lcrette i na północ od Arras dzień przeszedł stosunkowo spokojnie. Więk­
szych ataków nieprzyjaciel nie przedsięwziął. —  Nasze straty przy zajęciu Carency wynosiły 
600 do 700 ludzi. Dalsze usiłowania nieprzyjaciela celem wyrwania nam zajętej części rowu 
strzeleckiego na północny zachód od Berry au Bac ponownie się rozbiły.

Między Mozą a Mozelą złamał się w Lesie Kapłańskim przed naszetni pozyeyami w na­
szym ogniu atak nieprzyjacielski.

Jadący francuskim samolotem, których zmuszono koło Hagenau do wylądowania, wzięci 
zostali do niewoli. Naczelne kierownictwo armii.

—o—

Cesarz Franciszek Józef 
do cesarza Wilhelma.

(Teł. c. k. Biura Koresp.)
Wiedeń, 15 maja.

Z wojennej kw atery  prasowej donoszą: 
Cesarz Franciszek Józef wystosował do ce­

sarza niemieckiego następujący telegram: 
Nadzwyczaj wdzięczny za Twą bardzo miłą 

wiadomość o nadaniu arcyksięciu Fryderykowi 
i generałowi Conradowi wysokiego odznacze­
nia, zapewniam Cię o liwm pragnieniu wyraże­
nia mego wdzięcznego uznania wiernego ducha 
braterstw a broni Twetnu szefowi sztabu gene­
ralnego generałowi Falkenhaynowi, k tóry  w 
jasnej ocenie sytuaoyi i z iiwcyatywą wdrożył 
i przeprowadził przesuniecie znacznych części 
swego walecznego wojska do Galicyi. Spodzie­
wając się Twej łaskawej zgody, nadaję mu 
krzyż mego orderu św. Szczepana, a jego wy­
próbowanemu współpracownikowi, szefowi od­
działu operacyjnego, pułkownikowi Tappen, 
wojskowy krzyż zasługi Ił. klasy  z dekoracją  
wojenną.

)by błogosławieństwo Boże towarzyszyło na­
szym serdecznie sprzymierzonym armiom.

W wiernej przyjaźni Franciszek Józef.

iMB-WiilisSBi a  n a  F tlK etpa,
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 15 maja.
Z kw atery  prasowej wojennej donoszą: 
Cesarz niemiecki wystosował do naczelnego 

kom endanta armii, m arszałka polnego arcyksię­
cia F ryderyka, następujące pismo odręczne: 

Najdostojniejszy książę, kochany i drogi ku­
zynie i bracie!

Proszę Wasjm. cesarską i królewską W yso­
kość przyjąć na pam iątkę dni, w których pod 
pańskiem świadomem celu i silnem naezelnem 
kierownictwem, roztropność naszych wodzów 
i niezrównana waleczność naszych wojsk osią­
gnęły świetne zwycięstwo w bitwie pod Gorli­
cami i Tarnowem, najwyższe wojskowe odzna-

pod Gorlicami i Tarnowem, należą po wszystkie 
czasy do historyi. J a k  zawsze, starałeś się pan 
przy tem wspierać niezachwiane braterstw o bro­
ni między naszemi kierownictwami armii i woj­
skiem i je pogłębiać. We wdzięcznem uznaniu 
nadaję Panu z tego powodu order „pour le me- 
rit-e“, k tó ry  Panu osobiście wręczyłem.

Zamek Pless, 12 m aja 1915. Wilhelm R.

namiestnik Dr K orytow i w Słownej 
hunterze solennej.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 13 maja.
Z kw atery  (prasowej wojcnenj donoszą:
N am iestnik 'Galicy dr Korytowski przybył do 

głównej kw atery, aby wyrazić naczelnemu ko­
mendantowi armii, marszałkowi polnemu, arcy- 
księciu Fryderykowi, z okazyi ostatnich św iet­
nych zwycięstw naszej armii najradośniejsze ży­
czenia i najgłębszą wdzięczność ludności Gali­
cyi. Przy tej sposobności namiestnik złożył ar- 
cyksięciu życzenia z powodu odznaczenia woj­
skowym krzyżem zasługi I. klasy z brylantami.

Namiestnik został jak  najlaskawicj przyjęty 
przez arcyksięcia i był zaproszony na obiad. 
Z zadowoleniem przyjął do wiadomości naczel­
ny kom endant armii oświadczenie szefa kraju, 
że, ludność królestw a Galicyi mimo wszelkich 
przejść, jakie wrojna w szczególnej mierze na 
ten ciężko dotknięty kraj nałożyła, z radością 
i -patiyo-tyzmem 'gotową jest też 1 nadal pono­
sić wszelkie ofiary i ciężary, celem osiągnięcia 
ostatecznego uwolnienia z inwazyi nieprzyja­
cielskiej i wzmocnienia węzłów-- ojczystych. — 
Minio, iż okolice, opróżnione przez nieprzyja­
ciela, są z czasów inwazyi bardzo wyczerpane 
z żywności, przecież mieszkańcy nie omieszkali 
wszystkie istniejące tam zapasy środkow ży ­
wności ©Udać armii do dyspozyeyi a.ż do przy­
wrócenia zniszczonych li-nij kolejowych.

Namiestnik wyraził imieniem] ludności nieza­
chwianą ufność, że operacye okrytych sławą 
sprzymierzonych armij postępować będą niepo­
wstrzymanie naprzód, i że  coraz dalszotobszary 
ojczyste będą -odzyskane. W szędzie ludność 
przyjmuje wkroczenie wojsk sprzymierzonych 
z zapałem. Adm inistracya publiczna Galicy* 
czuje się -jedną z -przekonaniem armii, iż -obec­
nie wszelkie inne interesa wobec wyswobadza- 
nia kra ju  z nieprzyjaciela muszą ustąpić i dzia­
ła- też w  tym  kierunku wmdlug najlepszych 
swych sil.

Arcyks. przyjął łaskawie te zapewnienia, 
przy-czem nie omieszkał wzmocnić wyrażone 
patryot-ycz-ne -oczekiwania.

Z okazyi swego pobytu w głównej kw aterze 
namiestnik złożył też wizyty szefowi -sztabu 
generalnego bar. Conradowi llólzonUorfowi i 
wszystkim wyższym funkeyonaryuszom naczel­
nej kom endy armii i mial z nimi dłuższą -roz­
mowę. Wieczorem szef -kraju był gościem u na­
czelnego kom endanta etapowego polnego mar­
szałka porucznika Kanika, poczem namiestnik 
wrócił do Białej, -gdzie na -razie jeszcze znajduje 
się prowizoryczna siedziba nam iestnictwa Ga­
licyi.

Spreys!$nie przeciw lirów®! 
gteciiemu.

(Tcl. wł. „Nowej Reformy14.)
Wiedeń, 15 maja. 

»N. Fr. -Presse« donosi z Berlina: •>
tMorgen.-post« donosi z Aten, że polieya tam ­

tejsza wykryła sprzysiężenie przeciw królowi 1 
rządowi, którego ślady prowadzą aż do mini­
sterstwa wojny.

Przygotow anie spisku łączą z osobą Yeno.e- 
losa.

T a m t o  ta c za s ie  ia w r a y l  ro s y s h ie j.
Z otrzymanej z Tarnowa korespondencji 

prywatnej dzielimy się z czytelnikami na- 
•stępuiąeemi szczegółami co do pobytu Ro- 
syan w tem mieście.

Wojska rosyjskie wkroczyły do Tarnowa 10 
listopada 1914, p-o godzinie 5 po południu. Po­
czątkowo wkroczył drobny -oddziale!* Dopiero 
11 -li-3topa*da dywizya kozacka pod dowódz­
twem -generała C h e ł m n i -c k  i e g o -przecią­
gnęła przez Tarnów: c-ześć wojska rozkw atero­
wano w mieście.

IV tym samym dniu zażądano wydania go­
tówki z K asy oszczędności. P ..D .. sekretarz k a ­
sy, wydal za .pokwitowaniem 2385 kor., k tóre 
po trzech -tygodniach Rosyanie .zwrócili. Nale­
ży podniMW z uznaniem, że Kasa oszczędności 
urzędowała przez cały czas inwazyi R-osyan, 
w ypłacając wkładki, przez -co zapobieżono o- 
gólnej nędzy. Urzędnikom, emerytom i wdo­
wom wypłacano zaliczki dzięki zabiegom bur­
mistrza dra-Tertila.

Prócz uszkodzeń, podanych w ostatniej ko- 
respondencyi z Tarnowa, ucierpiała kamienica 
dra W iera. Kościół XX. Misyonarzy na Sirusi- 
nie prawie wcale nie ucierpiał. K ilka budynków 
jak ■ n. -p. k inoteatr »Apollo«, zamieniono na 
-stajnie. Niektóre mieszkania ogołocono w zu­
pełności .z rucho-m-o-ści, n. p. prof. Szuby, pr-of. 
Języka, starosty  Reinera, dyr. poczty Lindego, 
a nadto wiele żydowskich, jak  n. p. Artura Ei- 
benschuetza, Zinsa. Marguliesa i t. d. V obra­
bowaniu domów pomagało pospólstwo.

Komendantami Tarnowa byli: Gassaninow, 
Butlajcw. Lurjo. Kozłow. Behr i Markiewicz.

JF.

czcnio mojej armii, órder ..pour le m erite11, k tó ­
re osobiście wręczyłem.

_ Wasza. ces. i król. Wysokość z zadowoleniem 
się dowie, że taką  samą deko racy ę nadałem 
pańskiemu wiernemu szefowi sztabu generalne­
go, generałowi piechoty br. Conradowi TTilzen- 
dorfowi.

Z zapewnieniem najpełniejszego szacunku i{ ^  gminach 
przyjaźni pozostaję Waszej ces. i król. Wysoko ' 
ści oddany kuzyn i brat.

Zamek Pless* 12 m aja 1915. Wilhelm R.

O tizy s K a n ie  p r z e s z ło  400 f m in .
(Tel. wł. »Nowej Ref-onny«).

Wiedeń, 15 maja.
»N. Fr. P j# se «  donosi:
Dzięki zwyaięstwa armij sprzymierzonych w 

Galicyi zachodniej, przeszło 400 gmin powró­
ciło z powrotem w w siadanie Austro-Węgierr.

tych przywróc-ono już zarząd au­
striack i.

Odznaczenie szefa sztabu 
generalnego bar. Conrada.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 15 maja.
Z wojennej kw atery  prasowej donoszą:
Ja k  obecnie się dowiedziano, szef sztabu ge­

neralnego, generał piechoty br. Gonrad-Hetzen- 
dorf, otrzymał z po węd u wielkich powodzeń 
sprzymierzonych wojsk w Galicyi zachodniej 
następujące pisma -odręczne:

Od cesarza Franciszka Józefa:
Kocliany generale piechoty, bar. Conrad! 

Operacye, obmyślane doskonale przez pana. 
doprowadziły do pięknego taktycznego powo­
dzenia w Galicyi zachodniej, k tóre, jak  Bóg da, 
dalej się rozwiną i doprowadzą do ostatecznego 
zwycięstwa. Największe zaufanie ze strony 
pańskiego naczelnego kom endanta armii, k tó ­
re nr się pan cieszy, wewnętrzne zadowolenie, 
jakie pan musi odczuwać z powodu swej owoc­
nej działalności, jest najpiękniejszą dla pana 
nagrodą. Może pan być pewnym mojego najgo­
rętszego uznania mej głęboko odczutej podzię­
ki mego najpełniejszego zaufania.

W i e d e ń, fi maja 1915. Franciszek Józef. 
Od cesarza niemieckiego:
Do c. i k. auslro-w-ęg. generała piechoty bar. 

Conrada Hetzendorfa, szefa sztabu generalne­
go całej siły zbrojnej.

Fańskie czyny przy wiernem poparciu Jego 
ces. i król. W ysokości arcyksięcia F ryderyka 
austryackiego, podczas przygotowania, a w 
szczególności przeprowadzenia świetnej bitwy

TosjsKi !o!nlH tind Czerniowtaml.
(Teł. wl. ..Nowej Reformy11.)

Czerniowce, 15 maja. 
Fi-.-ma tutejsze notują, że we środę rano zja­

wił się -ponownie ha'd Oz&miowcami lotnik ro­
syjski i usilowrał bombą, zniszczyć most na Pru- 

Bomba cnybiła celu, nie wyrządzając żad- 
szkody.

cię.
nej

Japońska broń u Rosyan.
(Tel. wd. ..Nowej Reformy11.)

Czerniowce, 15 maja. 
■Przy rosyjskich jeńcach, których ostatnio 

wzięto do niewoli, znaleziono wyłącznie broń 
japońską i japońską amunicyę.

Wiedeń, 15 maja. 
»X. Fr. lTessc« konwuirkuje z Oienewy: 
»Temp.s« donosi ze źródeł petersburskich, że 

Japonia przysłała na front rosyjski ciężką arty- 
leryę, w sile 20 -armat najnowszego typu oraz 
japońskich oficerów artyleryi.

P d  i n w a z y i  r e s y f s k i e i -
Z powodu łatwro zrozumiałych utrudnień 

komunikacyjnych w obecnej chwili, gdy na. 
terenie odzyskanym przez zwycięskie armie 
^przymierzone toczą sic jeszcze walki, ty ik r^  
przygodnie można na razie zasięgnąć infor- 
maeyj o sianie miast Galicyi, wyswobodzo­
nych z pod inwazyi rosyjskiej. Zanim kore­
spondenci nasi dostarczą nam wyczerpują­
cych informacyj, dzielimy sie z czytelujka- 
kaini naszymi następującemi wiadomościa­
mi, które z autentycznej strony otrzymu­
jemy:

R z e s z ó w ueier al pod inwazyą rosyjską,, 
o i i e z z e w n ę t r z n e g o  j e g o  w y g 1 ą- 
d u o s ą d z ić m o ż n a. stosunkowo nie wie­
le. Domy i budynki stoją nienaruszone. J e ­
dynie d w o r z e c  k o i e j o w y, ostatniomi- 
czasy znacznie rozszerzony i przebudowany,; 
przed odwrotem swoim z Rzeszowa. Moskale- 
o b l a l i  n a f t ą  i p o d p a l i l i .  Znaczna 
część budynku zgorzała doszczętnie.

W  m iastach D ę b i c a .  P i l z n o  i of>- 
c z y c e spalone zostały d o s z c z c t n  i-e 
r y n k i ,  które przedstawiają obraz wielkiego 
zniszczenia. Reszta domów przeważnie1 ocalała.

l  c s t c t n l c ł i  ® a l k  n M  D W D lc e m .
(Koresp. ..Nowej R eform y11).

—  3 maja.
...Późną godziną w nocy znalazłem się wc 

wsi Niw-ka, k tóra leży w piaszczystym dosyć 
terenie mniejwię-cej między Wicrzchosławicn-mij 
a miasteczkiem Radłowem. Noc ciemna, że oko 
wykol. '/ nad D unajca słychać nieustanny huk 
dział austryackich i nieprz; acielskich, grze-’ 
cliot karabinów maszynowych i m iarowy trzask  
niaidiciicrów... W ojska austryackie i sprzymie­
rzone jeszcze dnia poprzedniego wyrzuciły Mo­
skali 7. jego umocnionej pozycyi na lewym brze­
gu D unajca, a więc z Ostrowa, Gosławic. Ko­
morowa. Bobrownik Małych, Siedlca i Łęki 
Siedleckiej, biorąc przytem  wiele' jeńców' i m a­
sy rozmaitego m ateryału wojennego. — Reszta 
Moskali w popłochu salwowała się ucieczką m y 
drugą slronc Dunajca na łodziach i przez dwa
swoje mosty, k tóre mieli w Ostrowic przy -prze­
wozie Niedojadły i podobno pod Parlynią, 
tuż obok Bobrownik. — W ielu żołnierzy rosyj­
skich znaleść miało śmierć w nurtach Dunajca pod­
czas sromotnej ucieczki — jak  mnie zapewmiali' 
włościanie jeszcze tej samej nocy w Niwcc. 

Wojska ^przymierzone, sforsowawszy prze-
H n i P r ż e  K OnO dPlSCU HO lU S l fO S lI i11 1)KUV(; Przez Dunajec, natrafiły  m Sialu L A l l l Z l l Z  nUHWUyjJLY AU „LUADkltU . s7[f opór w odcinku między Dunajcem a

(Tel. wh ..Nowej Reformy11.) Biaią, łV odległości zaledwie mili od Tarnowa,
Wiedeń, 15 maja. Piechota rosyjska uciekała w stronę Dąbrowy,

»X. Fr. Presse« donosi z Frankfurtu: We- jedynie ty lk o 'a rty le ry a  raziła sprzymierzonych
• • • rr~ . . . . .  . | 7P 7,hvlit.ow=kiei Górv i ze wzgórz od strony-Jlug doniesienia »Timesu«. na  >-Lusitanu : zn a j-y y  m ow .kicj y  „ . T . .

. . . .  . . . , j  . i • , Krzyza, Piaskowej Gory i LmK-j Goiy, me wy-
ttował się transport zołmerzy kanadyjskich, rzjjdzają C zresztą wr szeregach sprzymierzonych
przeznaczony na front brytyjskir [prawie szkód żadnych. '% i

zre-
rzeka
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Długi czas przysłucliiwałem  się tej iście pie­
kielnej kanonadzie. W  okolicy Tam ow a ol­
brzymie luny rozświetlały horyzont we wszyst­
kich stronach. Największe słupy ognia strzela­
ły  w górę w Chyszowie, Bobrownikach W iel­
kich, Niedomicach, Odporyszowie, Konarach, 
Niecieczy, Żabnie, Sieradzy, Podlesiu Dębowem 
i  w wielu innych gminach na praw ym  brzegu 
Dunajca. — W nocy z trudnością zoTyentować 
się można i ocenić dokładnie, w której z odle­
głych miejscowości szaleją płom ienie^—

Nie mogłem już dłużej n a  ową przepotężną 
spoglądać grozę. Trzeba było pom yśleć choćby
0 krótkim  wypoczynku, zwłaszcza, że jeszcze 
tej samej nocy, a  choćby o świcie, dalsza cze­
kała  mnie droga i przepraw a n a  tam tą  stronę 
Dunajca.

Rozglądam się po Niwce, k tó ra  niedawno 
liczyła z górą setkę rodzin. Dzisiaj... ani do­
mów, ani mieszkańców, nigdzie dojrzeć nie mo­
gę. Niwka, jak  i gm in^ okoliczne, została ró­
wnież ewakuowana, a  m ieszkańcy do chwili, 
gdy słowa te piszę, jeszcze do swojej rodzin­
nej wioski z onego nie wTÓcili wygnania...

O ile w nocy mogłem zauważyć* ocalało 
wszystkich zaledwie kilkanaście domów, a  i te 
znajdują się w pożałowania godnym stanie. -— 
Resztę zabudowań straw ił ogień nieprzyjaciel­
ski podczas czteromiesięcznych morderczych 
zapasów nad Dunajcem, lub też zabrał żołnierz 
prawem tw ardej konieczności do ulepszenia o- 
słon i strzeleckich rowów.

W poszukiwaniu za kw aterą, wstąpiłem do 
domu, którego właścicielem jest W awrzyniec 
Laskowiez. Ten jeden właśnie przed* niespełna 
godziną wrócił z wygnania i w prost promieniał 
z radości, że dom jego oszczędziły g ranaty  ro­
syjskie. Zaczęliśmy zaraz pogadankę.

Okropnie jestem zmęczony, nie mam ochoty 
już dalej przez Niwkę po ciemnościach b łą­
dzić — decyduję się więc zostać na nocleg u 
Lasko wicza.

— Czy dużo chałup u was w Niwce: spalo­
nych — zagadnąłem  gospodarza, k tó iy  cieka­
wie rozglądał się po swej skromnej stancyjee, 
ogołoconej prawie z wszystkich ruchomości.

—  <ła sam jeszcze nie wiem, bo tak  samo 
jak  i pan, teraz nocą dopiero tu ta j cichaczem 
przybyłem. Ale o ile widziałem po drodze, to 
bardzo mało domów w Niwce ocalało. — Przy 
drocRe stoją jeszcze budynki gospodarskie P a­
wła Szumlajsldego, Józefa Kostrzewy, Jędrze­
ja Pochronia, Anny Kędziorowej, Ja n a  Duliana, 
M aryanny Dulianowej i Anny Laskowiczowej. 
Także przy lesie od strony Dwudniaków 
wierzchosławskich, trochę chałup zostało, aleł 
bardzo mocno uszkodzonych, zwłaszcza, że wie­
le m ateryału z budynków zabrało wojsko. - 
Szkoła zupełnie zdemolowana granatam i rosyj­
skiemu A ó innych domach nie wiem, bo nie 
miałem czasu bliżej się rozglądnąć.

Potem zeszła nasza rozmowa na niedaleką 
wioskę Gosławice, w której Moskale gospoda­
rowali po tej stronie D unajca od chwili swej
1 n wazy i aż do dnia 2 maja b. r. W trakcie na­
szej rozmowy weszło jeszcze dwóch gospodarzy, 
których światło naszej łojówki do naszej cha­
łupy zwabiło.

— Opowiadajcie, gospodarzu, o Gosławicach, 
bo ja  dopiero może pojutrze tam  będę mógł 
dotrzeć — wtrąciłem.

Oto ich rolacya: Środek Gosławic wypalony 
doszczętnie. U W incentego tichwarza, najza­
możniejszego gospodarza, spłonęły podczas 
walk: dom mieszkalny, dwie stajnie i stodoła. 
U Jedrzeja Padłv, zwanego we wsi pod przy­
domkiem: „Mały" poszły z dymem _ chałupa 
i dwie stajnie. U K unegundy Golcowcj wszyst­
kie budynki się spaliły. — Tensau, los spotkał 
wszystkie zabudowania: Jakóba Gdowskiego, 
Jan a  Miśiura. Andrzeja S taw arta, Jędrzeja 
Padły (krawca), 7x>fii Stawarzowej, Pawła Sro­
ki, Jana Skóry, W ita Molczyka i Andrzeja 
MiśUtra. . . . .

Mocno uszkodzone domy, których właścicie­
lami są- Franciszek Wierzchowiec, Jan  Roman, 
E an ra  Gdowska, Andrzej Bryl, Wojciech 
Gdowski, K atarzyna Gdowska, Ma-rya Lezu- 
chow-a, Jakób Miśtur, Błażej Bąk, Jakob Bryl, 
Andrzej Bryl. Jakób Bogusz, Ignacy Gdowski, 
Jan  Padło, W iktorya Padło  i Tomasz Skora

Długo jeszcze ciągnęła się nasza rozmowa o 
bitwach w okolicy Tarnowa. Dopiero po półno­
cy położyłem się na słomie n a  spoczynek, a 
świtem ruszyłem za Dunajec.

Tomasz PI.

0'K i i f i J  3 B » ] a  0 S s m l e ń s K u  
n i  P i s i r t e n t .

(K o r e s p. ,,N. Re f o r m y“.)
Dnia 21 kw ietnia przybyła z Marmaroa Szi- 

gefc kio Kamieńska pod Piotrkowem szkoła pod­
chorążych. Rozpoczął się dalszy ciąg nauki i 
ćwiczeń, przerwanych podróżą z Węgier.

Legiony n a  terenie Królestw a mają, obok mi­
litarnego, piewszorzędne znaczenie polityczne. 
To też" obchód rocznicy majowej wypłynął nie 
tylko z serca, miał być n ie tylko świętem we- 
wnętrznem podchorążych, lecz równocześnie 
możliwie silnie podziałać na ludność miejscową. 
To praca obywatelska, do k tó rej każdy legio­
nista jest powołany, o  ile mu ty lko  na to po­
zwalają jego obowiązki służbowe.

Komitet, złożony z k ilku  podchorążych, pod 
przewodnictwem jednego z oficerów, zajął się 
urządzeniem uroczystości. Obchód, ograniczo­
ny z konieczności wiskutek braku czasu do 
skromnych rozmiarów, wypadł, jak  na tutejsze 
stosunki, imponująco. Ze względu na niedzielę 
postanowiono święcić pam iątkę 2 maja. W osta­
tniej chwili w skutek .zapowiedzianej z Naczel­
nej komendy armii wizytacyi szkoły, program 
doznał o tyle zmiany, że w niedzielę odbyła się 
tjlk o  parada wojskowa, zaś w poniedziałek 
wieczorek oatry o ty  c z ny. Afisze artystycznie

wykonane przez kilku podchorążych, zdobne 
białemi orłami na caerwonem tle, rozlepiono w 
K am ieńsku" i  wsiach okolicznych. Budynek 
szkoły przybrano bardzo gustownie choiną, cho­
rągwiami i tarczam i z polskim orłem.

Podczas sumy w niedzielę stanęła przed ko­
ściołem parafialnym  kom pania szkolna Legionu 
w pełnym rynsztunku. Major Albino wski, ko ­
m endant szkoły, odebrał raport, poczem udał 
się z oficerami na nabożeństwo. W czasie mszy 
św. odśpiewał chór podchorążych mszę łaciń­
ską oraz pieśni k ośc i el no-pakr y o ty ezn e, a kom­
pania dała salwy. Do mszy św. służyło dwóch 
podchorążych, dwóch innnydi niosło balda­
chim w czasie procesyi dokoła kościoła. Zwra­
cało uwagę, zupełne bierne zachowanie się księ­
ży miejscowych w czasie uroczystości. Odpo­
wiedzią niejako n a  tę  zimną rezerwę było cał­
kiem samorzutne zanucenie »Boże, coś Polskę* 
po nabożeństwie przez dzieci, uczęszczające do 
szkółki, •zorganizowanej przez szkolę podchorą­
żych —  o czem słów kilka poniżej.

Poniedziałkową część płrogramiu zainauguro­
wała zabawa dzieci kamieńskich na polance w 
lesie. Major Albinowski, po przeniesieniu szkoły 
z Szigetu, zorganizował rod-zaj szkółki freblow- 
skiej dla dzieci zaniedbanych moralnie i naro­
dowo. Znalazło się kilku chętnych podchorą­
żych, którzy tej prawdziwie obywatelskiej dzia­
łalności poświęcają z zapałem cały czas wolny 
od zajęć szkołno-wojśkowyich. Codzicń w godzi­
nach poobiednich gromadzi się przeszło 70 
chłopców i dziew cząt w wieku od 4 do 15 la t i 
spędzają czas na uczeniu się pieśni i wierszy­
ków  patrystycznych, słuchaniu całkiem popu­
larnego wykładu historyi polskiej, oraz różne­
go rodzaju zabawach. Uświadomienie narodo­
we tutejszej ludności, zarówno włościańskiej, 
jak  robotniczej, pozostawia, niestety, ogrom­
nie dużo do życzenia. Że jednak grunt je s t po­
datny, świadczy o tęm  najlepiej rosnąca wciąż 
frekwoneya szkółki. Dzieci dotychczas zgłoszo­
nych jes t blisko 200 zupełnie dobrowolnie. Tyle 
też przybyło n a  zabarfę, dużo. z rodzicami, k tó ­
rzy  wyrażali się ze szczerą wdzięcznością o 
•szkółce. N iektórzy z wielkiem zdziwieniem do­
wiadywali się, że istnieje szkółka, gdzie nau­
czyciele ani słowa nie uczą »po russku«. — 
Dziatwa, podzielona stosownie do wieku na 
kilka kół, bawiła się znakomicie, maszerując, 
bawiąc się w »kotka i myszkę« i t. p. Ślicznie 
■brzmiały te  nieuczone głosiki w »Boże, coś Pol­
skę*, »Jeszcze Polska nie zginęła*, »Płynie Wi­
sła, plynie« i w  innych pieśniach. Jeden ze star­
szych chłopców wypowiedział . z dziecięcem 
przejęciem »Do ataku* ta k  bardzo dziś na  cza­
sie,-poczem  chłopiec z dziewczynką zadekla­
mowali dyalog Bełzy ^Katechizm małego Po­
laka*. Wkońeu podejmowano dzieci podwie­
czorkiem. 'Wrażenie całości było rzewne i na­
prawdę wzruszające.

O godzinie 6 wieczorem zaczął się wieczo­
rek. Dużą salę teatralną fabryki mebli giętych 
ozdobiono zielenią, (Sztandarami, orłami, szabla­
mi i karabinami. Na tylnej ścianie sceny umie­
szczony wśród zieleni pąsowy, jedwabny sztan­
dar z wyhaftowanym  orłem białym, pod k tó ­
rym  pierwsze słowa pieśni Legionów. K ilkaset 
osób wypełniło najszczelniej salę i galeryę; 
część musiała z ‘zewnątrz przysłuchiwać się pro- 
dukeyom. Reprezentowane były  wszystkie sta­
ny: trochę obywatelstwa wiejskiego, miejsco­
wa intelłgencya, dużo robotników fabrycznych 
i włościan z rodzinami. Przybyli oficerowie i 
uczniowie Szkoły podchorążych, oraz z kadry  
artyleryi legionowej, kilku oficerów-Polaków 
z wojska ausiŁryackiełg’o.

Słowo w stępne wygłosił delegat N. K. N., 
przybyły umyślnie na obchód z Piotrkowa. — 
Mówca wyjaśniał znaczenie uroczystości i rolę 
Legionów w obecnej wojnie. Następnie chór 
podchorążych odśpiewał szereg pieśni, rozpo­
czynając »Marszem Strzelców*. Z siłą młodzień­
czą, jędrnie i rześko brzmiały kolejno: »Straż 
nad Wisłą*, »Pieśń żołnierska*, »łlasło« i t. d. 
Silne wrażenie zrobiła doskonała deklam acya 
--•Reduty Ordona* przez podchorążego W., a r­
tystę dramatycznego. Po powtórzonym w ystę­
pie chóru odegrali podchorążowie scenę wię­
zienną z III części »Dziadów«. Reżyscrya i gra 
am atorów zyskały szczere oklaski. Zakończy! 
przedstawienie żyw y obraz z dzieci, układu pod­
chorążego G., artysty-m alarza. Ujrzeliśmy apo­
teozę: pod obrazem Matki Boskiej Częstochow­
skiej mddli się dziatwa —  z boku Polska, skuta 
łańcuchami, k tó re jej zryw ają dzieci polskie: 
--•Polska, zrzucająca pę-ta«. Żywy obraz wywołał 
burzę oklasków. Po wyczerpaniu programu ca­
ła publiczność odśpiewała k ilka pieśni patryo- 
tj*eznych.

Pierwszy to raz cliyba w Królestwie dekla­
mowano i  śpiewano publicznie tak  »niecenz.u- 
ralne« utwory bez obaw y nahajek, czy zsyłki. 
Broń zdobiła ściany, symbol, że tylko z bronią 
w ręku można zgnęlbić wroga, zdobyć wolność. 
Czuli to i rozumieli wszyscy zebrani, wojskowi 
i cywilni, z u st do ust szły  pierwsze wiadomości 
nadesłane telegraficznie, o świetneni zwycię­
stwie nad Dunajcem i pod Gorlicami. Był na­
strój, ale jakiś inny, niż n a  dawniejszych wie­
czorkach patryotycznych. Tam było marzenie 
oczekiwanej chwili —  tu  już stanął fak t rze­
czywisty. Godzina wyśniona wybiła .—  i o t nie 
z-e słów, nie z uczuć i myśli, lecz z czynu oręż­
nego rodzi się Polska nowa, Naród w staje z 
martwych...

To czuli i rozumieli wszyscy. . St. S.
K am ieńsk, w  maju 1915.

Nie, to nie drzewo! bo na glos armaty, 
Ciałem się calem w  tamtą stroną rzucił,
1 łowił uchem szept lasu bogaty,
1 broń do strzału w jego stroną zwrócił 
W zniósł ją  do oka  —
Wicher dalej śwista  
Na posterunku stoi —  legionista!

Już, ju ż  strzał huknie...
Stój! hasło! bo strzelą!
Hasło „Ogiństń“, a m y zmiana w arty!
1 wichru dalej przepastne gardziele, 
Huczały gniewem i w y ły  ja k  czarty,
1 chciały, mając już nową podnietą, 
Zasypać śniegiem  —  tą drugą w edetej 
W  m arcu 1915. . I. R.

Sobota, 15 Mma 1915.

Na skraja łasa...
W iatr zaiayl głucho... i tum any śniegu 
Białą lawiną przysłoniły oczy,
Gdzie ty lko  spojrzeć od brzegu do brzegu, 
Śnieżna zawieja ja k  olbrzym się toczy,
Stara się zrównać z dolinami góry,
Sypiąc na ziemią śnieżnych pła tków  chmury...

Nic, nic nie widać, ty lko  gdzieś z oddali, 
Przeciął powietrze jakiś łomot głuchy, 
Niesiony wiatrem na śnieżystej fali,
Płynął po tężny lotem zawieruchy,
1 gdzieś hen, hen w  górach starłszy siąościany, 
Wrócił na pola, lecz wrócił —  złamany...

U skraju lasu, wśród smagań wichury  
Stoi słup biały, ty lko  w zdłuż kadłuba  
Ciemna linijka icystrzela do góry...
Pewnie pień drzewa!... 
iZnowu warstwa gruba 
Lodowym  pyłem  sypnęła w  głąb lasu, 
K ryjąc gałęzie iak dachy szałasu...

K R C j P i l i C A .
Kraków, 15 maja.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek. 

s -   ---
Przeciw wywożeniu zabytków sztuki z Krako­

wa. Po mieście obiegają nie pozbawione podsta­
wy, jak mieliśmy sposobność przekonać się, wieści, 
jakoby prezydent miasta był skłonny zgodzie się 
na wysianie kilku cennych obrazów z galery i Mu­
zeum Narodowego na wystawę sztuki w Budapesz­
cie. Jakkolwiek p. prezydent bez poważnych po­
wodów postanowienia takiego nic powziął, prze­
cież nie ulega najmniejszej wątpliwości, że przewa­
żają tutaj te argumenty, które przeciw temu po­
stanowieniu przemawiają. Nie wdając się w icli 
wyszczególnienie, wymieniny uwa najważniejsze. 
Pierwszy, to nieprzenaszalność dzieł sztuki z ga- 
leryi narodowej wogóle. Nie po to naród fundo­
wał Muzeum Narodowe w K r a k o w i e ,  aby je 
obwozić po innych krajach, choćby nawet do sym­
patycznej nam wielce stolicy Węgier. Powtóre ab­
solutnie wykluczonein jest, aby obecnie, w wojen­
nym czasie, na losy niepewnego transportu pusz­
czać dzieła sztuki narodowej, które dla nas są wyż­
sze ponad wszelką cenę. Tutaj wszelka, osobista 
i prawna odpowiedzialność jest za małą na po­
krycie szkody i straty, której najlepsza chęć i wola 
wykluczyć ani -wyrównać nic jest w stanie.

Zaledwo odetchnęliśmy po uchyleniu wiszącego 
nad Krakowem niebezpieczeństwa pożogi wojen­
nej, mogącej pochłonąć nasz dorobek kulturalny w 
zakresie sztuki, aliści wytwarza się najniepotrze- 
bnicj dla tego dorobku niebezpieczeństwo nowe, 
-wytwarzające znowu wśród mieszkańców zaniepo­
kojenie i słuszne obawy. Mamy nadzieję, że eksc. 
prezydent uchyli powody do tych obaw.

Upalny dzień. Dzień wczorajszy minął wśród 
wielkiego upału. Przez cały dzień było gorąco i 
duszno, barometr wskazywał na zmianę. Istotnie 
wieczorem niebo się zachmurzyło i przez pewien 
czas padał majowy deszczyk. Niestety, trwał on 
zbyt krótko i dusznego powietrza nie oczyścił. 
Również te krople dżdżu nie są wystarczająco dla 
pól, dla których obecnie deszcz byłby niezmiernie 
pożądany.

Jeńcy rosyjscy. Wczoraj przyjechało do Kra­
kowa około 3.000 rosyjskich żołnierzy, wziętych 
do niewoli w bitwach w Galicyi zachodniej. Jeń­
cy zatrzymują się na krakowskim dworcu towa- 
row ym , gdzie wybudowano obecnie dla nich spe- 

; cy a ln y  w ie lk i b a ra k . W  b a ra k u  ty m  jeńcy pod­
dawani są szczepieniu przeciwko ospie, następnie 
się ich goli, czyści, kąpie, tutaj także otrzymują 
świeżą bieliznę.. Następnie żołnierzy tych wysyłają 
władze partyami w liczbie 300—400 do baraków 
dla jeńców w Czechach.

»Reichenberger Ztg.« donosi, że w Józefowie w 
Czechach budują miejscowe władze baraki dla 20 
tysięcy Rosyan, zajętych w ostatnich czasach w 
Galicyi zachodniej. ,

Do Liberca w Czechach przewieziono w osta­
tnich dniach 4.000 Rosyan, wziętych do niewoli 
koło Gorlic i Gromnika.

O przestrzeganie ceń taryfy maksymalnej. Wczo­
raj wydał magistrat krakowski przypomnienie do 
wszystkich kupców, handlarzy i przekupniów, tru­
dniących się sprzedażą najniezbędniejszych arty­
kułów żywności, aby w lokalach swoich wywiesili 
w widocznem miejscu wykaz wszystkich cen za 
pobierane towary i nieobjętych najnowszą taryfą 
maksymalną i by ściśle stosowali się do nich. Po­
bieranie cen wyższych jest bardzo surowo karane. 
Egzemplarze najnowszej taryfy maksymalnej mo­
żna otrzymać w aprowizacyjnem biurze magistra­
tu krakowskiego.

Do Tarnowa wyjechały w ostatnich dniach wła­
dze pocztowe, sądowe i podatkowe.

Pociągi między Bogumitowicami a Tarnowem już 
kursują.

List z niewoli rosyjskiej. P. Roman K l ę s k ,  
dostawszy się z załogą Przemyśla do niewoli ro­
syjskiej, nadesłał list do rodziny, donoszący, że 
znajduje się w Turkiestanie.

Bielsko, 12 m aja . (P og rzeb  k a p ita n a  K ie rn ik a ). 
W niedzielę 9 b. m. odprowadziliśmy na dworzec 
kolejowy zwłoki ś. p. Stanisława Kiernika, który 
zmarł tu w rezerwowym szpitalu, mieszczącym się 
w o-imnazyuni. Powodem śmierci była gangrena, 
powstała z rany, otrzymanej w udo lewc-j nogi od 
kuli karabinowej w bitwie pod Tarnowem. W po­
grzebie uczestniczyła bliższa rodzina zmarłego, 
wraz z burmistrzem Bochni p. Maissem i liczna pu­
bliczność. Pochód poprzedzały 2 oddziały wetera­
nów wojskowych z rozwiniętymi sztandarami. — 
Zwłoki odjechały do Bochni, gdzie będą złożone 
w rodzinnym grobowcu.

S. p. Kiernik zmarł w wieku 42 lat, odzna­
czywszy się chlubnie w zimowej kampanii. Na polu 
bitwy dokonywał ze swoimi ludźmi brawurowych 
czynów. W uznaniu zasług otrzymał żelazny krzyż 
III klasy z dekoracyą wojenną, a żołnierze z jego 
kompanii medale srebrne I i II klasy. Zawsze był 
gorącym Polakiem. Ranny d. 2 maja, zmarł w parę 
dni.

Egzamin z przedmiotów kupieckich w c. k. 
lwowskiej Akademii handlowej. Celem umożliwie­
nia osobom, które nabyły znajomości przedmiotów 
kupieckich drogą nauki prywatnej, wykazania swej 
wiedzy urzędowem świadectwem, ministerstwo 
wyznań i oświaty upoważniło dyrekeyę lwowskiej 
akademii handlowej do przeprowadzenia w W ie ­
d n i u  egzaminów prywatnych z tych przedmio­
tów, według regulaminu, stosowanego dotychczas 
-we Lwowie. Egzamin można zdawać z buchalte- 
ryi pojedynczej i- podwójnej, z korespondencji z 
rachunków7 kupieckich, z nauki o handlu i weks­
lach, tudzież ze stenografi.

Kto się chce poddać takiemu egzaminowi, winien 
wmieść do dyrekcji lwowskiej c. k. Akademii han­
dlówek na ręce dyrektora zakładu, radcy rządu

Antoniego Pawłowskiego (IV Weyringergasse 27, 
Tur 22), podanie, ostemplowane na 1 K, wynńenić 
w podaniu przedmioty, z których zamierza skła­
dać egzamin, wykazać swoje dotychczasowe stu- 
dya i wiek przynajmniej 17 łat, wreszcie dołączyć 
taksę egzaminacyjną w kwocie 16 koron za ka­
żdy przedmiot. Egzamin składa się z części pisem­
nej i ustnej. Na terminy egzaminu pisemnego wy­
znacza dyrekeya dzień 25 maja, tudzież dzień 24 
czerwca 1915. Egzamin ustny odbędzie się w każ­
dym terminie w dniu następnym. Podania należy 
wnosić najdalej do dnia 20 maja, względnie do dnia 
20 czerwca b. r. Bliższych infonnacyj udziela kie­
rownictwo kursu handlowego w I okr., Wallner- 
strasse la, II piętro.

Komitet opieki nad byłymi legionistami oraz 
w7ciowami i sierotami po poległych legionistach wy­
syła celem zaoszczędzenia grosza publicznego tak 
kwitaryusze, upoważniające do zbierania składek 
na cele komitetu, jak i czeki bankowe na jedno­
razowe przesyłki pieniężne do Galicyjskiego Ban­
ku Krajowego tylko tym osobom, które do komi­
tetu z odnośnem żądaniem się zgłoszą. Adres ko­
mitetu opiewa: Wien I., Neucr Markt 3. IT St., 
T. 14a. ' •

Z żałobnej karty. Na polu chwały w Królestwie 
Folskiem zginął śmiercią bohaterską Marycy F r ą- 
c z c k, urzędnik powiatowej Kasy Oszczędności w 
Nowym Targu, oficer Legionów polskich I bryga­
dy. Zmarły cieszył się dla swoich zalet ogólną 
synipalyą tak u przełożonych, jak i kolegów bro­
ni. Zmarły bronił Podhala i swoich stron rodzin­
nych w limanowskim powiecie, należąc do od­
działu, który w Hyszówkaeli zabrał cały patrol ro­
syjski do niew7oli. Cześć jego pamięci!

Poczta połowa w Królestwie Polakiem. Z dy­
rekcja galicyjskiej poczt i telegrafów w Białej 
otrzymujemy następujące pismo: W ślad za pi­
smem tutejszem z dnia 28 kwietnia 1915 oznajmia 
się, iż ograniczenie przy podawaniu wartości przy 
listach wartościowych do obszaru Polski, zajętego 
przez wojska austro-węgierskie, zostało zniesione 
rozporządzeniem c. k. ministerstwa handlu z dnia 
3 maja 1915. Odtąd więc można tam posyłać listy 
wartościowo z dowolną wartością. Dotychczas zo­
stały tam otw7arte c. i k. etapowe urzędy pocztowe 
w miejscowościach: Dąbrowa, Jędrzejów, Miechów, 
Radomsk, Olkusz i Piotrków.

W urzędach tych dopuszczone są: a) przy nada­
waniu: karty korespondencyjne, otwarte listy, dra­
ki (czasopisma), próbki tow7arowe i listy warto­
ściowe w stanie otwartym; b) przy oddawaniu (do­
ręczeniu): karty korespondencyjne, otwarte i zam­
knięte listy, druki (czasopisma), próbki towarowe 
i listy z podaną wartością.

Przy przesyłkach polowyeh, przeznaczonych do 
tych miejscowości, odpada potrzeba podawania 
numeru poczty potowej. W prywatnym ruchu t e- 
l e g r a f i c z n y m  między Węgrami a obszarami 
Polski, zajętemi przez austro-węgierskie wojska, 
jest dozwolone używanie także języka węgier­
skiego.

i  K r ó l e s t w a .
Wypadek automobilowy pułk. leg. Hallera. Od

osób, które wczoraj przybyły z Piotrkowa i o wy­
padku automobilowym pułkownika Hallera dokła­
dnie są poinformowane, dowiadujemy się następu­
jących szczegółów:

Pułk. Haller jest rzeczywiście ciężko chory i le­
czy się w lazarecie niemieckim w Częstochowie. 
Tnformaeye eo do obrażeń pułk. Hallera okazały się 
niestety prawdziwomi.

Natomiast b a r d z o  p r z e s a d n e m i  okaza­
ły się wieści o pokaleezeniach jego towarzyszów 
podróży. Mianowicie, jak nas informator nasz za­
pewnia, legioniści W 1 o d e k i S i k o r s k i  wyszli 
z nieszczęśliwego wypadku niemal bez szwanku, 
i), szofer, p. S z y n a l i k ,  odniósł tylko lekkie o- 
brażenia na ramionach. Wszyscy trzej cieszą się 
dobrem zdrowiem i z właściwym sobie zapałem 
pełnią służbę w legionach.

Szkoła w Królestwie Polskiem wobec wojny. 
Czyniąc zadość bardzo licznie napływającym 
zapytaniom, komunikuje kierownictwo dwumiesię­
cznego kursu pedagogicznego w Krakowie,że za­
powiedziany odczyt dyrektora szkoły handlowej 
w Bendzinie p. A. Sujkowskiego na temat „Szkoła 
w Królestwie Boiskiem wobec wojny'1 — odbędzie 
się w pierwszych dniach czerwca. Już sam tytuł 
odczytu wskazuje, że poruszone zostaną sprawy 
wysuwające się u nas obecnie na plan pierwszy. 
Idzie o zaznajomienie naszego społeczeństwa z do­
tychczasową ciężką dolą szkoły polskiej w zabo­
rze rosyjskim, z jej obecnem odradzaniem się i 
przekształcaniem, jakoteż z poważnym problemem 
przyszłości, jaką zdobyć musimy dla szkoły w 
Królestwie Polskiem. Prelegent należy do wybi­
tnych znawców szkolnictwa w Królestwie Polskiem.

1000 rubli na kolonie leśne, 1000 rubli na Przytuli 
sko przy ul. Wilczej. 2000 rubli na Pogotowie ra­
tunkowe.

Zwiększenie poiicyi w Królestwie. (B. P. N. K.
N.) Pisma warszawskie z dnia 21 kwietnia donoszą 
urzędownie, żc Rada ministrów uchwaliła wyasy­
gnować 250.000 rubli na- powiększenie poiicyi w 
Królestwie Polskiem. Uznano bowiem, że skład 
poiicyi w Królestwie jest niewystarczający, a w 
związku z przożjT\vaneim wydarzeniami zapowiada 
się szeroka, ważna i szybka praca.. Zostanie więc 
ustanowionych w Królestwie nowych 30 klasowych 
urzędników, 75 starszych strażników i 1.500 młod­
szych.

„Warszawka i Krakusik“. Wśród repertuaru 
teatrów warszawskich najwięcej zainteresowania 
budzi, ■jak donoszą dzienniki lwowskie, rewietka 
pod powyższym tytułem w 5 odsłonach S. Bie­
drzyńskiego i Reynela, dawana w Teatrze Małym 
z wielkiem powodzeniem od kilku tygodni b vz 
przerwy, nawet w najgorętszych chwilach, gdy 
Warszawa była zagrożoną. Tajemnica powodzenia 
tego oryginalnego utworu scenicznego tkwi w spe- 
cyalnych jego właściwościach, któro recenzent 
„Kuryera Warszawskiego" charakteryzuje w na- 
stępujący sposób:

„Świetny pomysł tej revue, uchwycenie „in ani 
ma vili“ aktualności blizkiej i bezpośredniej, mo 
cny wyraz poszczególnych obrazów i przepyszna 
charakterystyka osób działających, dowcip słowny 
i sytuacyjny, wreszcie barwność i żywość akcyi 
obok sentymentu i nastroju poetycznego w pie­
śniach lirycznych i dyalogach „WaW/awki i Kra- 
kusika" — wszystko to uczyniło otwór St. Kie- 
drzyńskiego i Reynela nietylko popularnym i wy­
soce interesującym, lecz na prawdę wartośeiowjun 
i istotnie artystycznym".

Stroną najbardziej atrakcyjną tego utworu jest 
tło patryotyczne, wyrażające się w pieśniach, jak 
n. p. w następującej o Warszawie:

Przeszło nad nią tyle walk i burz 
I krwawych zórz...
Koił zawsze zmiennych losów siew 
Syreni śpiew...
Trochę płocha,
Często się śmieje, nigdy szlocha.
A kiedy kocha — sercem kocha,
I w innych sercach wzbudza żar:
Taki ma czar...

Na tern tle patryotycznem „rozwija skrzydła 
wesołość, i ironia i satyra..."

Rozweselającą rolę w sztuce grają także różne 
tańce.

W l e f t c ! '  z e  I w r w e
Opieka nad inwalidami. „Słowo Polskie" z dnia 

16 grudnia 1914 r. donosi: Prezydent miasta, dr Ru- 
towski, z wiceprezydentem drem Stalrlem, jako, 
prezydyum „Protektoratu nad inwalidami armii 
austryackiej", odebrali z głównego szpitala Czer­
wonego Krzyża w politechnice przeszło 40 inwali­
dów, których umieszczono tymczasowo w odpo­
wiednio przygotowanym Domu akademickim przy 
ulicy Królewskiej, gdzie zostają pod opieką S. S. 
Felieyanek i lekarza. Prócz tego 15 inwalidów 
przyjęła Pelagia hr. Skarbkówna.

Z tych przejściowych lazaretów inwalidzi będą 
oddawani członkom „Protektoratu" na stałe u- 
mieszczenie, aż nadejdzie chwila, gdy będą mogli 
wrócić do swoich miejsc rodzinnych.
-  Z  o p u szcz o n y ch  m ieszkań . Codziennie praw ie
zamieszczają pisma lwowskie notatki policyjne 
pod wymienionym tytułem i donoszą, że złodziej# 
lwowscy utrzymują widocznie ewideneyę takich 
mieszkań, które padają ofiarą grabieży. „Slow# 
Polskie" z dnia 32 stjreznia b. r. donosi o grabieży 
mieszkań p. N. Hallera przy ulicy Potockiego 60, 
Leona We.itza przy ulicy Strzt icckiej L. 8 i rotm 
Fryderyka Mullera przy ulicy Piastów. Temu osta* 
tniemu skradziono futra i garderobę, warto**1 
1.000 koron.

Zmiana w dyrekcyi poiicyi. GradonaezałaH 
Lwowa, pułkownik Skałłon, wydał następujące za­
rządzenie: Dnia 2G listopada 1914 r. z aresztów 
przy I. dzielnicy policyjnej (b. dyrekcyi poiicyi)• 
zbiegło po wyłamaniu się 16 aresztantów. Przypi­
sując to niedosttccznemu dozorowi ze strony u- 
rzędująecgo czasowo w składzie I. dzielnicy b. dy­
rektora poiicyi Tauera, zwolniono go ze służby w 
poTuczoncm mu gradonaczalnictwie. Wszystkie 
sprawy obejmuje prystaw I. dzielnicy".

Promocya doktorska w uniwersytecie. Dnia 12 
grudnia 1914 r. odbyła się w uniwersytecie lwow­
skim promocya p. Stefana Sochaniewicza na do­
ktora filozofii. ,

Przeciw hazardowi. Gradonaczalnik pułkownik 
Skal!on wydał we Lwowie w grudniu z. r. nastę­
pujące zarządzenie: Skonstatowano, że w lokalach 
publicznych, jako to: we wspólnych salach hotelo­
wych, restauracyach, kawiarniach, cukierniach 
i t. d. bez względu na istniejący zakaz, utrzymują­
cy te lokale pozwalają na grę w karty i inne gry w 
pieniądze. Nakazuję raz jeszcze urzędnikom poli- 
cyi surowo przestrzegać tego, ażeby gra w karty 
w lokalach tych na przyszłość nie miała miejsca, 
a inne giy, jak lotcrj7jka, bilard, domino, warcaby, 
szachy i t. p. używane były tyiko do roziywki, a 
nie do g-ry w pieniądze, a również z uczestników 
tych gier ściągać protokoły i natj'ehmiast zawiado­
mić mię, celom nałożenia jak najsurowszej kary. 
Rozkaz ten należy wywiesić we wszystkich wymie­
nionych lokalach.

Zarząd nad drogami galicyjskiemi. „Siowo Pol­
skie" donosi, iż kierownikiem zarządu nad droga­
mi galicyjskiemi został w grudniu z. r. mianowany 
w miejsce inżyniera Timma inżynier Staryckij, po­
mocnik naczelnika kijowskiego okręgu komunika­
cyjnego. Inżynier Staryckij urzęduje już od gru­
dnia we Lwowie.

Z W arszawy.
Testament ś. p. Edwarda Wendego. Warszawski 

sąd okręgowy ogłosił z końcem grudnia z. r. te­
stament własnoręczny zmarłego niedawno Edwar­
da Wendego, znanego księgarza. Testament ten za­
wierał następujące zapisy na cele publiczne: 5000 
rubli na dom sierot, starców i kalek nieuleczalnych 
gminy ewangelicko-augsburskiej przy ul. Żytniej,

Zmarli:
Zdzisław G a s z y ń s k i ,  sekretarz galicyjskiego 

Wydziału krajowego, umarł we1 Lwowie dnia 9-go 
grudnia 1914 roku w 52 roku życia. Pogrzeb odbył 
się 12 grudnia na cmentarzu Łyczakowskim.

Kazimierz hr. Scibor M a r c h o c k i ,  oficer re  ̂
zerwowy w pułku rosyjskich ułanów, padł w gru­
dniu z. r. pod Rypinem w 59 roku życia.

Henryk G i e r s z y ń s k i, syn znanego emigran­
ta polskiego z Paryża, ochotnik w armii francu­
skiej, zginął w walce w październiku z. r. na polu 
walki.

Na fundusz im. Piłsudskiego
złożyli w administracji »Nowej Reformy* 

Personal stacyi kolej, w Bolęcinic, a mianowi­
cie: S. Krzesz 2 K, I. Olehawa 4 K, K. Freymiil- 
Jdr 1 K, F. Spitzlńittel 1 K, F. Bogolin 1 K, M. 
Nowak 1 K (razem 10 K).
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t a t t a i  l a i l i a y i
^ i e h a l  T o cze k , jednor.

ochot., poszukuje swej 
siostry A p o lo n ii T o czek ,
która z Nozdrzca, p. Brzozów, 
wyjechała w' ‘październiku. —  
Wiadomość prosi przesłać do 
p. Heleny Studzińskiej, Kra­
ków, Dęfcniki, ul. Mickiewi­
cza 8 . 3553 l  2

W anowa T r z e c ie sk a  z
Miejsca Piastowego, obe­

cnie Gmunden, Feursteinstr. 
8 , prosi o podanie adresów;
k s . A lo jzeg o  K o z ło w sk ie ­
g o , jego braci S ta n is ła w a  
i  A dam a K o z ło w sk ich  ze 
Lwowa, J u lia n a  i  M aryi 
S z in d leró w  ze Stryja. W ła­
d y sła w a  M a lin o w sk ieg o , 
legionisty z Miejsca Piasto­
wego. 3315 1 3

S ^ e lik s  S z u s ta le w ic z  z Mo-
■■ ścisk, obecnie zamieszkały 
w Bali u Bezdezy, Czechy, 
prosi o adres córki L eon ty- 
n y  S z u s ia le w ic z , która by­
ła sanitaryuszką w szpitalu 
wojskowym Nr 3 w Przemy­
ślu. 3513 i  5

A  n to n i h r. P o to c k i z Ko-
rzeniowa, obecnie w Gmun­

den, Feursteinstrasse 8 , prosi
0 podanie adresów i numerów 
poczt polowych: J ó ze fa  P ie ­
ch a , M a teu sza  S o n a r a  i 
B ła ż e ja  D ziu k a ly , oraz in­
nych ze służby dworskiej lub 
z wsi Korzeniowa i Woli Bo­
browskiej. 3517 l  5

Ijyjfarya W esp ie l ze Lwo- 
■ »*  wa, obecnie Obersteina- 
brunn 72, Post Guntersdorf, 
N. Oest., poszukuje szwagra 
A dam a D rozda, leśniczego,
1 k s . p r o b o sz c z a  W ojnara  
z Radawy obok Jarosławia.

3561 1 3

lo d a , iałeligeatna panna
z praktyką biurową poszukuje po­
sady lub jakiegokolwiek zajęcia, 
zaraz. Zgłoszenia listowne pod Ada­
mowicz przyjmuje Adm. „N. Re­
formy". 3534 2 2

N auczycielki P o lk i
ze średniem i wyźszem wykształce­
niem. posiadające dobrze języki fran­
cusku niemiecki, poszukują posad na 
miosiące letnie przez Biuro Ma­
tyldy Szremer, Kraków, Ko­
chanowskiego 12. 3537 2 3

D w óch lod ow n i
używanych, ale w dobrym sta­
nie, o 2 lub 4 drzwiczkach, 
poszukuje się w celu zakupie­
nia. Pisemne zgłoszenia do 
c. i k. szpitala twierdzy Nr 1 0  
w Krakowie. 3554 i  3

Potrzebni:
G o s p o d y n i

do zarządu kuchni kawiarnia­
nej, 3569 i 6

Płatniczy
oraz

Kelnerzy
do Cukierni

J. MICHALIKA
F io r y a n s k a  4 5 .

G rćo, strażnika 
skarbowego z Husiatyna. 

J ó ze fa  K o lsk ieg o  ze Lwo: 
wa, poszukuje R ajm und P ra -  
g lo w sk i, k. u. k. Intendanz 
d. Militarkoramandos 2, Po- 
zsony, Cngarn. 3560 i  3

mieszkają w Neutitschein, 
Schónau Nr 138, Morawy.

3333 2 2

A n t o n i n a  R óżańsk a ,K ra- 
ków, Dębniki, ulica Bar­

ska 8, poszukuje siostry B ar­
b a ry  K o z ło w sk ie j ze Stry­
ja i A lek sa n d r a  K linga, 
urzędnika ze Sądowej Wiszni*. 
Prosi krewnych .i znajomych 
o ich adres. 35ii 3 3

f f e o k a d y a  K o str z e w sk a
“  z. dziećmi i siostrą S ta ­
n is ła w ą  poszukują P od m ą- 
g ó r sk ic h  z Królestwa ze 
Skowronny, proszę adresować: 
Ołomuniec, Franz Josef Stras- 
se Nr 51, III piętro. 3449 4 6

jS o lu k  S te ia n , koszary F ran- 
ciszka Józefa, Kraków, 

prosi o adresy kolegów Ant. 
W olfa, nauczyciela z Dobro- 
mila, i Egn. M adeja , naucz, 
z Przemyśla. 3518 2 3

SPtoby wiedział o miejscu 
pobytu p. K arola  H a- 

w lik a  ze Lwowa i p . radcy 
N eh a y a  z Wieliczki, zechce' 
uwiadomić p. M aryę N iem - 
c z e w s k ą , Biroli, poczta Da- 
rabani, Rumunia. 3519

f^ S ic h a l  B e s iu k  z Porno- 
rzan, obecnie Kasnian 

koło Pilzna, Czechy, poszuku­
je swej żony K atarzyn y ,
oraz krewnych i znajomych 
i prosi o podanie adresów.

3495 2 2

j t f ig n e r  W aleryan  F rań - 
*■  C iszek , jednoroczny 0- 
chotnik, będący w niewoli w 
Symbirsku, prosi p. S te fa n ii 
M u sz y ń sk ie j  w Rzochowie, 
powiat mielecki, by do niego 
napisała. 3533

a a  Z iem k iew icz i J ę ­
d rzej S y d o r ,  obecnie 

szpital wojskowy w Kra!ove- 
Mestec (Czechy), proszą o ja­
kiekolwiek wiadomości o ro­
dzinach: M a rc ie  S y d c r  z 
Kozowy, pow. Brzeżany, oraz 
K aro lin ie  SBem kiewicz z 
Birczy, now. Dobromil. _ £536

i . f  z m i e r z  K śełtyk a, le
Gza giouista 3 pułku, obecnie 
w szpitaiu w Koloszvarze (Pa- 
steno Spital, Zimmer 10), pro­
si o wiadomość o miejscu po­
bytu rodziny z Przemyśla, 
prawdopodobnie ewakuowanej. 

3585

fg łeo tlo r a  yk arrn a  z Hgty 
® Wysowskiej, pow. Gorli­
ce, poszukuje męża J a n a  
O karm ę, który 16 listopada 
f  9x4 wstąpił do czynnej służ­
by wojskowej na Węgry.

3464 2 2

J e d n o ra zo w a  próba p rz e ­
kona każdego o jakości.

im 1 m
Kapustę morawsla
niżej ceny maksymalnej 

sprzedaje

f i l i
2s76 14 O

Zdolny, młody pomocnik handlowy 
z działa spożywczego (bufeto- 

wiec), wolny od wojska, zmieni po­
sadę od 1 czerwca b. r. Reflektuje 
na miejsce tylko w większym in­
teresie. Posiada świadectwo jedno­
rocznego kursu handlowego w Or- 
łow ej; włada biegle językiem pol­
skim, czeskim i niemieckim tak  
w słowie, jak  piśmie. W arunki we­
dług umowy. Zgłoszenia do 20 maja: 
Rudolf Pytlik , Orłowa 142, Śląsk 
austr. 3502 3 3

I\

złożonego w depozyt przez 
ś. p. męża mego Walerego 
Gostomskiego manuskryptu 
„Tragiczna duszau, prosi się 
o odesłanie ul. Wolska 1. 24, 
parter. 3492 2 3

Kupuj? i sprzedaje
złoto, srebro, brylanty, płacąc naj­
wyższą cenę. J. Cyrankiewicz, Dłu­
ga 10, lub Filia Sławkowska 24. 

2877 5 5

Buchalter-bilansista
samodzielny korespondent polsko- 
niemiecki, piszący na maszynie, zu­
pełnie wolny od wojska, poszukuje 
natychm iast posady. Wilhelm Lal­
ka poste rest. Wiedeń, I, Haupt- 
Post. 3293 8 0

W illB f
Skład f o r t e p i a n ó w ,  

pianin i harmonium 
Kraków, Rynek gł. 39, 

Linia A-B.
Telefon 2538.

Poleca instrnmenta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za­
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. Bdsendor- 

fera.
Wielki wybór w instru­

mentach przegranych,
21 36 o

W iedna, inteligentna panien- 
ka poszukuje jakiegokol­

wiek zajęcia w sklepie lub 
w domu. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya „Nowej Refor- 
my“ pod P . 17“.

3465 2 2

Sprzedaję siano
po umiarkowanych cenach. Wilhelm 
Reiner, Librowszczyzna 5. 3497 2 3

-ęr-

A d w ok at
młody, wyszedłszy z wojska, 
nie mogąc wrócić do Galicyi 
wschodniej, szuka jakiegokol­
wiek zajęcia w swoim zawo­
dzie, w przemyśle, w handlu 
i t. p., celem zarobienia na 
utrzymanie rodziny ,̂ pozosta­
jącej na wygnaniu bez środ­
ków do życia. — Zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności Jan 
Argasiński, Wiedeń, XVI., 
Gablenzgasse 24/10. 3410 5 o

Crki* sr, F.awa, T % ‘bata,
Ryż, Krypy,

O ń  d c e  p o ł u d n i o w e .  K o r z e n i e
d o nabycia po najtańszych cenach u firmy

Coionialwaren iind Landesprodukten - Handelsgesellschafł
m .  b .  H .

3193 6 8

Wien, 9X, Elisabetkpromenads 23 a, Telephon Nr 15052.

M iody in ż y n ie r
mechanik, poszukuje zaraz posady. 
Gołębiowski, Wadowice, w rynku 
nad trafiką. 3422 3 3

Magister farmacyl
z pięcioleciem, poszukuje zaraz za­
stępstwa, zarządu lub stałej kon­
dycji. Bliższa wiadomość: Magi­
ster, Maków, apteka. 3478 2 3

Poszukuję zaraz
mieszkania umebh. z trzech po­
koi, kuch. urządzonej. Zgłoszenia 
Hotel Saski Nr 10. 3486 4 5

lORdKa Juliusza
szkice do sprzedania: ul. św. .Tana 
1. 16, I  piętro, front. 3488 3 3

Lekcye języka n ie m ie c k ie g o ,
Przygotowanie do w szrstkich egza­
minów w zakresie szkoły średniej, 
jakoteż do m atory sem inarjalnoj 
i egzaminu wydziałowego. M a ty l­
da Szremer, K ra k ó tv , Kocha­
nowskiego 19. 3538 2 3

Kapelusze damskie
ceny bardzo niskie

Jcduiea P o i ł e m .
Grodzka 3, I p.

3491 3 6

G IP S  M U R A R S K I
i nawozowy

wyrabia i sprzedaje Parowa fa­
bryka gipsu w Łagiewnikach.
Zamówienia przyjmuje wyłącznie 
Biuro fabryk gipsu przy ul. Dłu­
giej 32 w Krakowie. 3323 5 6

pracujący w  pierwszorzędnych 
gospodarstwach, szuka odpo­
wiedniej posady, zarówno w 
gospodarstwach rolnych, laso- 
wych, lub jako siła biurowa. 
Zgłoszenia pod 3395 przyj­
muje Administracya ,.N. Re-
formy“. 3395 \  5

K on ia
5-letniego, wysokiego, zdrowego, do­
brego do pociągu, sprzeda Pralnia 
wojskowa, Podgórze, ul. Kącik 19. 

3415 3 3

Korespondentka
lub korespondent samodzielny w 
niemieckim języku zaraz potrzebny 
na 2—4 godzin dziennie. Zgłosze­
nia: Lenert, Sławkowska 6, od 5  7
wieczorem. 3508 3 3

Do sprzedania
sypialnie, szafy, łóżka, jadalnia dę­
bowa, kredensy, pianino, konsole, 
lustra, krzesła, całe urządzenie ku­
chni, kasy ogniotrwałe, urządzenie 
restauracyjno, aparat piwny, ka­
napki pluszem kryte, lada wraz 
lodownią, stoły i lodownia, nadają­
ce się do większej kuchni, oraz 
różne rzeczy. Sprzedaje tanio chrze­
ścijański magazyn, Kraków, Ko­
pernika 13. 3473 2 6

Przedsięuiorstwo
fabryczno-przemysłowe, dające po­
ważny zysk, z wyrobioną klientelą 
do odstąpienia. Gotówka potrzebna 
25.000 kor. Zgłoszenia pod „A, Z. 
460“ do Biura dzienników J . Hop- 
casa i A. Salomonowej w Krako­
wie, Szczepańska 9. 3498 2 3

S H U I P I S !  mało nżywane, 
w oalkiem do­

brym stanie garnitury mebli do 
jadalni i sypialni, a także sprzęty 
do kuchni. Zgłoszenia tylko listowne 
pod J. A. Ń. 99 przyjmuje Adm. 
„N. Reformy". 3505 3 3

Majstrowie i czeladnicy 
szewscy

znajdą zaraz stałą korzystną pracę 
i zarobek w Krakowskiej fabryce 
obuwia dla c. i k. Armii w Oło­
muńcu, 11/187. Pierwszeństwo mają 
już obeznani z tym rodzajem szew­
stwa, wolni od wojska i niemający 
rodziny. Zgłoszenia pisemne lnb 
osobiste przyjmuje wymieniona fa­
bryka w Ołomuńcu. 3483 3 5

fiASA B M fc irr
MIASTA KRAKOWA 

przyjm uje l w p m  u k ła A d .
Oprocentowanie tM&tme rozpoczyna się z dniem n as tęp u ją ­

cym bezpośrednio po dniu zrobionej wkładki.

Hm KSiązeczKi oprocentowuje Koso
4 * 2  V 3555 1 3

Do wkładek, wnoszonych obecnie, nie stosuje Kasa Oszczę­
dności m iasta  Krakowa postanowień rozporządzenia mora-" 
tory jnego i  ewentualnych dalszych m oratoryów  „ stosować 
nie będzie o tyle, iż wypłaca i wypłacać będzie kwoty do 

K 5000 na  każde żądanie bez "ypowiedzenia.

C flflfifiM  si arsza zajmie się tro- 
w L U w /U  skliwą opieką przez la ­
to, t. j ,  od 15 maja dziećmi, od 
la t 6 i wyżej, biorąc dwa razy 
dnia na przechadzkę poza miasto. 
Reflektuje na domy tylko lepsze 
za małcm wynagrodzeniem. Siemi­
radzkiego 16, II piętro. 3512 3 3

(OW
2 —3000 kg drobniejszych hranzlo- 
wych, podeszwianych i juchtowych, 
zdatnych do użytku szewskiego, 
sprzedam w całości średnio po 50 
kor. za 100 kg loco Kraków. Zgło­
szenia: Stanisław Dalewski, Oło­
muniec, 11/187, lub Kraków, ulica 
Kazimierza Wielkiego, u właści­
ciela domu Nr 67. 6484 3 5

Poszukuje się

majątku
około 400 morgów z gorzelnią lub 
gospodarką rybną do zamiany na 
2-piętr., w ielką kamienicę w Biel­
sku, Śląsk austryacki. Zgłoszenia 
listowne pod A. B. 3463 przyj­
muje Adm. „N. Reformy1'. 3463 3 3

Maszyna do pisania nowa oka­
zyjnie do sprzedania. Reperacyc 

i Czyszczonia maszyn do pisania 
wykonuje bardzo tanio. Zgłoszenia 
z grzeczności w handlu J . F. F i­
schera, Linia A-B. 3578 1 3

B ©  w y n a j ę c i a
w nowym domu mieszkanie bardzo 
słoneczne: dwa pokoje, kuchnia, 
przedpokój, łazienka gazowa, świa­
tło elektryczne, oraz kuchnie gazo­
we, na trzecinm piętrze. AYindomość: 
Krowodrza, Mazowiecka 71, obok 
policyi. 3577 1 3

■■m an d o li, to jp tB  I Cytry
oraz wszelkie instrum enty muzy­
czne sprzedaje po cenach bardzo 
niskich M. Taffeta następca w Kra­
kowie, Szpitalna 8. 3572 1 3

m
w ładunkach wagonowych do­
starcza franko do każdej sta- 
cyi firma S. Binzer, Kar­
olów, Jagerndorf-, Śląsk au­
stryacki. Kasowość załatwia 
Wiedeński Bank Związkowy 
filia Karniów, Jagerndorf.

3446 5 10

D Z W O N K I
ebstryczne  i telefony naprawia 

i instaluje z precyzyą i tanio
H, NIEMETZ

optyk i mechanik 
Kraków, ulica Karmelicka 15.

451 10 10

Nauczyciel muzyki
udziela nauki gry na skrzyp­
cach. Warunki bardzo przy­
stępne. — Wiadomości udzieli 
Naczelny Zarząd Związku poi. 
naucz, lud., Kraków, Rynek 
główny 27, II p., w godzinach 
od 6— 7 wieczorem. 3162 11 o

P ię ć  poKoi
wszystkio frontowe, z kuchnią, przed­
pokojem, łazienką, elektryką, zaraz 
iub od 1 lipca tanio de wynajęcia 
Siemiradzkiego 15. 3559 1 3

Po natazydi i
kupuję ubrania używane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy­
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1. 

3306 5 10

Bad Hall.
W willi „E m ilienh o!"  obok 
zakładu kąpielowego, są do 
wynajęcia wykwintne i skro­
mne mieszkania z kuchnią lub 
bez, po umiarkowanych ce­
nach. Usługa polska. 3474 4 6

Tunis do sprzedaniu
drzewo budowlane nowe. Wiado­
mość ul. Mazowiecka 71. 3576 1 3

U p r z ę ż e
powozy i wozy do sprzedanm. — 
Szlak 33, Nr drzwi 3. 3557 1 10

Kupię okazyjnie ,
faeton kuczer w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod A. B. przyjmuje 
Adm. „N. Reformy". 3550

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 3552 1 10

Mmkonserwaioryum
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

3161 7 O

P r o w i a n t y
niżej cen maksymalnych sprzedaje 
I. Szmalzbach, Librowszczvzna 4 

„ 8 3 9 9  8 15

O d  4  k o r o n
Suknie damskie

o d  1 k o r o n y  
Sukienki dla dzieci
przyjmuje się do roboty: 
Ulica K a rm e l ic k a  7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 710 39 0

B rodo Tercyorze św. Franciszko
(B ra c ia  A lb er ta a ie )
p osłu gu jący  ubogim

w Krakowie, K aiiiulórz, ulica Krakowska L 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do w yp ożycza nia są na składzie. 
W ycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 27 i j  o

Sotiota 16 Maja 1 8 1 5

TylKo
M e t
strata

przed cholerą azyatycką, gdyż możemy się pewnie uchronić przed tą  
epidemią przez hygieniczny sposób życia. Utrzymujmy żołądek w po­
rządku i starajmy, się o jak  największą czystość. Myjmy często we 
dnie twarz i ręce, a do wody, którą się myjemy, wpuśćmy za każdym 
razem kilka kropel środka dezynfekcyjnego Łysoformu. W edług 
doświadczeń w sławnym instytucie Greifswaldskim tajnego radcy Prof 
Leofflera, 2%  rozczyn lysoformowy niszczy w przeciągu jednej 
minuty zarazki cholery vibrió. 41 12 0

Ceny oryginalnych flaszek są: 80 li, 1 K 60 h, 2 K 80 h i 4 K 60 h. 
w każdej apteco i drogueryi. Na życzenie wysyłamy każdemu zadarmo. 
opłatnie, bardzo interesującą broszurkę cos. radcy Dr Aladńra Kovńcha' 
dyrektora Towarzystwa ratunkowego, * pod tytułem : „Jak strzedz się 
cholery11. Większym firmom wysyłamy też więcej egzemplarzy.

Dr Keleti i Kanta#, Fabryko chemiczna, Ujpssf.

Zbiorowe Kursa stenografii
polskiej i niemieckiej dla pań i panów otwiera 1-sza przez c. k. 
Rade szkolną kraj. uprawniona SZKOŁA BUCHALTERYI „Her 
mes“ w KRAKOWJE, DL. FLORYAŃSKA 35 (wcjśoie z ul. św. Marka 
1. 20). Inform acji udziela Zarząd od 10—12 i 3—5. Po skończenie 
kursu poleca się słuchaczy na posady bezinteresownie. Ceny niskie. 3570

Uczmy się nau’’ handlowych!
Każdy powinien pamiętać, że korzystną posadę otrzymać można tylko 
w wolnych zawodach. Dlatego uczyć s i ę  należy buclialleryi, ko­
respondencji, stenografii, rachunkowości państwowej, pisa­
nia na maszynach i t. d. — Do zawodów tych przysposabia 
Pierwsza przez Wys. c. k. Radą szkolną kraj. upr. SZKOŁA 
SUCHAŁYFRY1 „Hermes", KRAKÓW, UL. FL0RYAŃ3KA 35 (wejście, 
z ul. św. Marka 20). — Informacyi zasięgać można codziennie od 10—12 
i od 3 —5. Zarząd poleca swoich uczniów i uczennice na posady bez­

interesownie. 3571

L. cz. A VI 24/15 3556
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E P Y iC I
& wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy, Landstrasse Wiedeń, Oddział 
G VI, ogłasza, że dnia 20 marca 1915 zmarł w koszarach 
Schwarzęnberga wyrobnik dzienny Franciszek Maczuńg 
z Turbi kolo Tarnobrzega bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i którym osębom 
służy prawo dziedzczenia spadku, przeto wzywa się ni nie H 
szem tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakiego­
kolwiek bądź tytułu zamierzają 'podnieść roszczenia, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
swe prawa dziedziczenia zgłosili w tutejszym Sądzie i wy­
kazując je wnieśli oświadczenie co do spadku, w przeciw­
nym bowiem razie spadek, dla którego zastępca notaryusza 
Dr Alojzy Rolny w Wiedniu, III, Hauptstrasse .15, został 
ustanowiony kuratorem, będzie przeprowadzonym z tymi 
i tym przyznany, którzy się do niego zgłoszą i swe prawa; 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie, gdyby do spadku nikt się nie zgłosił cały spadek 
przypadnie państwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Landstrasse, Oddział VI.
Wiedeń, dnia 4 maja 1915.

Dr DSlzl.

Do wynajęcia
przy ul. Blich I. 4.

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele* 
ktrycznero, na parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
eloktr., na II piętrze. 3129 17 0

1 pokój, kuchnia i przedpokój na III piętrze.
O ddzie lne  pokoje na IV piętrze.

Wiedeńska Delegacya

Samarytanina polskiego
w Wiedniu, I, Wallnersfrasse la , parter

przyjmuje na cele humanitarne Samarytanina i Legionów 
polskich datki w gotówce i w naturze, bieliznę męską, obu­
wie, tytoń i papierosy.

Delegacya Samarytanina sprzedaje wydawnictwa pa­
miątkowe, jak oficyalue odznaki N. K. N. (Allegorya Polski), 
kalendarzyki i prześliczne serye widokówek Legionów z pla  ̂
cu boju, miniaturowe, artystyczne plakiety (Orzeł zrywający 
kajdany), kasetki i alegoryczne szpilki do krawatek, opaski- 
żałobne za poległych, oraz

W o jen n e o b rą c zk i L e g io n ó w
ze stali, ozdobione białym Zygmuntowskim Orłem i histo­
ryczną datą 16. VIII. 1914.

Z dniem 1 maja b. r. otwartą została e»spo* 
zytura wydawnictw Wiedeńskiej Delegacyi Sama* 
rytanina w Krakowie, plac Szczepański (dom p. 
Dra Drobnera). 3319 s o

Z D iu k am i L iterackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drakam i L . K. Górski.

13332110


